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Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński a Galie. 
Towarzystwo ochrony zwierząt.

W  niedzielę dn ia  10. m aja  br. zjaw iła  się na posłuchan iu  
u nam iestn ika  D r. B obrzyńskiego depu tacya  Galie. Tow. O. Z., 
w której skład w c h o d z ili: w iceprezes Jó z e f  B iałynia Chołodecki, 
(w zastęp , słabego  p rezesa  F eliksa  z P ław n ic  P ław ickiego), sek re ­
ta rz  R o m a n  C iszew ski i członek  w ydziału A lek san d er G ottlieb. 
P rzew odniczący  deputacyi C hołodecki przem ów ił do nam iestn ika  
w te  s ło w a : „W ydzia ł Galie. Tow. O. Z. pozw ala sobie złożyć 
W aszej E kscelency i słow a po w itan ia  i se rd eczn ą  gra tu lacyę  
z pow odu pow ołan ia  na  zaszczytne i donośne stanow isko  n a ­
czelnika k raju . Insty tucya  n asza  m ająca za cel zad an ia  hum ani­
ta rn e j, etycznej i ekonom icznej n a tu ry , cieszy się zag ran icą  po­
parc iem  społeczeństw a, a tern sam em  i potężnym  rozkw item . 
U nas n iestety , odm ienne p an u ją  w tej m ierze stosunki, toż 
zniew oleni je steśm y  szukać poparc ia  u w ładz państw ow ych i au ­
tonom icznych. J. E . nam iestn ik  L eon h r. P in iń sk i był i je s t 
do tąd  naszym  p ro te k to re m ; J .  E . śp. Andrzej hr. Potocki w spie­
ra ł nas zasiłkam i z funduszów  państw ow ych, a zw łaszcza z k ar 
nak ładanych  za p rzekroczen ia  policyjne i w eterynary jne. Obe­
cnie zw racam y się do W aszej E kscelencyi z p ro śb ą  o łaskaw e 
udzielenie nam  swego możnego poparc ia , a m am y niepłonną 
nadzieję , iż W asza E kscelencya nie odm ów i nam  opiek i i w zglę­
dów i um ożliw i w ten  sposób  spełn ien ia  naszego z ad an ia '1.

N am iestnik  odpow iedział na to  przem ów ienie n ad e r uprzej- 
i zaznaczył, iż cele i zadan ia  T. O. Z. nie są  mu obce, źe oce-
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nia je  należycie i gotów jest ze swej strony udzielić mu 
poparcia.

Następnie przedstawił przewodniczący Dr. Bobrzyńskiemu 
członków deputacyi, a w dwa dni później otrzymał uprzejmą 
jego rewizytę.

Międzynarodowa wystawa rasowych psów we Lwowie.

Za inicyatywą p. A lberta Mniszka, zawiązał się z ra- 
jm ienia „K lu b u  hodowli i tresury myśliwskich psów* ko­
mitet w celu urządzenia w ielkiej, międzynarodowej wystawy 
rasowych psów we Lwowie. W  skład komitetu tego weszli 
obok inicyatora, jako prezesa: pp. Karol Drahonowski, F ranc i­
szek Ponicki i Aleksander Gottlieb, z projektem kooptacyi dal­
szych, niezbędnych do żmudnej pracy członków. Wystawa od­
będzie się w dniach 4. i  5. lipca b. r. na placu Powystawo- 
wym, a prezydent miasta p. Stanisław Ciuchciński, udzielił 
w  tej mierze komitetowi do dyspozycyi pałac sztuki. Wystawa 
ta obudzi niewątpliw ie zainteresowanie nietylko u amatorów 
psów, ale i u szerszych kół społeczeństwa z punktu m yśliw ­
skiego, gospodarczego i wogóle z punktu ekonomicznego, gdy 
staną obok siebie do konkursu liczne zastępy foxterriere'ow, 
mopsów, szpiców, leonbergerów, chartów, legawców, kurland- 

, czyków, bernardów itp. W pawilonie wystawy będzie osobny 
dział przyrządów myśliwskich i dział powszechnej karmy Fat- 
tingera dla psów, a nie ulega wątpliwości, iż znajdą tam m iej­
sce również i liczne prace naukowe i wydawnictwa mające 
związek z przedmiotami wystawy.

Wszelkie pisma zechcą wystawcy adresować do przewo­
dniczącego Komitetu p. A lberta Mniszka we Lwowie ul. Jagiel­
lońska 1. 3.



konkursowa nagroda 5000 dolarów.
Jak  nadmieniliśmy w poprzednim  num erze, otrzymało 

■gaL Tow arzystw o O. Z. list z Nowego Yorku od pokrewnego 
n a m  T ow arzystw a: „The A m erican Sociele for the Prevention 
of C ruelty  to Animals, M adison Avenue & 26 th. S tree t1- z za­
pytaniem  co do sposobu bicia bydła w rzeźniach w ogóle, a ry­
tualnego bicia w szczególe. Pismo to, w którem  jest ponadto 
ogłoszony konkurs 5000 dolarów  za w ynalazek najodpowie­
dniejszego  p rzyrządu  do bicia bydła przytaczamy w tłumaczeniu.

„Z przykrością konstatujem y, że dzisiejszy system bicia b}- 
d ła  je s t nietylko niehum anitarny, lecz w prost okrutny, wskaza- 
nem  by więc było, obmyśleó sposób bardziej ludzki, by cier 
p ien ia zw ierząt przeznaczonych na rzeź, ile możności zmniejszyć.

W  tym celu rozpisało Ameryk. Tow. ochrony zwierząt 
n ag rodę 5000 dolarów za wynalazek przyrządu, któryby by 
najodpowiedniejszym  przy biciu bydła, a który dotychczas ni­
egdzie nie jes t jeszcze w używaniu.

P rzyrząd ten, względnie pomysł, musi posiadać następu­

j ą c e  zalety:: !
1) Ma być tak  obmyślany, by przy ogłuszaniu a następnie 

przy  samem biciu, sprawiał bydlęciu jak  najmniej merpien.
2) Niepowinien być przyczyną uszkodzenia mięsa lub skóry 

z e  względu na ich w artość tudzież innych części, przeznaczo­
nych  do użytku handlowego.

3) T rudność w użyciu przyrządu, koszt i czas potrzebny 
•w praktycznem  zastosow aniu, niepowinny być tak znaczne jak  
w  dotychczasowej praktyce.

Z echcą Panowie udzielić nam również możliwie wyczer­
pujących  iriformacyj co do sposobu bicia bydła, baranów , swin, 
praktykow anego w tamtejszej rzeźni.

Pragniem y w szczególności poznać metodę bicia bydła 
rytualnego, ażali bydlęta na ten cel przeznaczone, 
tem  wieszane, prosimy o opis tegoż sposobu i o opis traktow a­
n ia  bitego bydła przeznaczonego na targ.

W szelkie inform acje i wskazówki jakicb nam Panowie 
„ d z ie w  raczycie, będą dla nas bardzo cenne . zo s tań , z c a l ,  
w dzięcznością przyjęte.
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Prosim y z całą uprzejm ością o łaskaw ą pomoc w naszem 
usiłowaniu niesienia ulgi w "cierpieniach zw ierząt i pozostajem y 
z prawdziwym szacunkiem

Henryk Bergh, 
prezes komitetu hum anitarnego rzeźni*

Marya Mazurkówna.

Jak obchodzą s ię  ze zwierzętami w flflarokko.
Od czasu, gdy kultura Europy, coraz to bardziej owiewać 

poczyna rozległe puszcze — nieznane kraje i ludy dzikiej 
Afryki — zwraca na siebie życie tych ludów — dotychczasowa 
ich wiedza i obyczaje, uwagę uczonych i badaczy. I tak, dzieło 
włoskiego pisarza Edm unda de Amicis o Marokko -  jako też  
obrazy i opowieści, żądnych obeznania się z właściwościami 
tej części świata podróżników — przedstaw iają nam dziwów 
pełny — czasami straszny i okrutny obraz pojęć — wierzeń 
i zwyczajów ludów tamtejszych, tak we wspólnem między sobą 
pożyciu, jakoteż w obcowaniu z naturą i jej tworami.

Chcę tu właśnie pokrótce n iektóre charakterystyczniejsze 
zwyczaje traktow ania przez nich zwierząt przedstawić.

Podobnie, jak  w przecudnych skądinąd W łoszech — sp o ­
tykamy się tu z zadaw aniem  mąk i cierpień zwierzętom  — 
z większą tylko grozą w w ypadkach poszczególnych występu­
jących. Oto widzimy dzikie okrucieństwo wobec zwierząt nie­
których — to znowu zupełne pomijanie i lekceważenie innych 
Co za  dziwna sprzeczność uczuć i pojęć u tych ludzi!

Głośną jest miłość i przywiązanie A raba do swego konia, 
z którym od lat dziecinnych obcuje i wzrasta. Dzieli z nim 
każdą swą radość i cierpienie — skwar ziemi swojej — poży­

w ie n ie  i odpoczynek. W długie wywczasu godziny — kładzie 
strudzone ciało, obok ulubionego, wiernego towarzysz konia i śp ie­
wa mu pieśni swoje wesołe lub smutne — a czasami jak  czło­
wiekowi, dziwne historye i opowieści snuje.

Maurowie natom iast o szanowaniu i pojęcia nie m ają 
Już sam sposób przeciążania go — obok niewygodnego dla ko­
nia usadowiania się na nim jeźdźca — częste a bezpotrzebne 
i bezmyślne kłucia i kaleczenia go ostrogami — odsłaniają nam
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zupełny brak jakichkolwiek lepszych, szlachetniejszych uczuć 
u  Maurów. Oto naprzykład, do największych rozrywek maurylań- 
skiej kaw aleryi wojennej, należą ćwiczenia, odbywane zawsze 
przy  sposobności jakichś uroczystych obchodów, podczas któ­
rych , kłują i kaleczą konie ostrogami, nietylko chcąc je  do 
spiesznej jazdy pobudzić, lecz także przy nagłych wstrzyma- 
n iach  lub zw rotach, przyczem krótko ściągnąwszy rozdzierają 
im w argi; tak  iż z pyska i nozdrży krew tryska. I tylko wy­
trzym ała, silna natura małych berberosów jes t wstanie znieść 
i wyjść następnie cało z podobnych okaleczeń i zmęczeń.

Jeszcze gorzej dzieje się w Afryce osłom, tym wiernym, 
zawsze przeciążanym, a nigdy nie poszanowanym pomocnikom 
człowieka. Ponieważ bardzo tanio nabyć go tam można, przeto 
właściciele nie liczą się wcale z oszczędzaniem go. Pod cięża­
ram i, biedne to zwierzę nierzadko łamie się, a gdy upadnie, 
ludzie -  ci ludzie czy szakale — uderzają je  w otw artą na 
szyji ranę, aby potęgą holu zmusić je  do podźwignięcia się. 
Tego ostatniego sposobu używ ają też w jeździe wierzchem, i to 
nietylko mężczyźni — lecz i — o zgrozo! kobiety także! Ude­
rzen ie  ostrym  przedmiotem, w pielęgnowaną na szyji zwierzę­
cia, nigdy nie gojącą się ranę, przedstaw ia tak dla mężczyzn, 
jak  kobiet i dzieci, rzecz zupełnie naturalną. Jakąże litość obu- 
dzać musi naród — który podobne kobiety — kamienie po­
s iad a! W onczas i zdziw ienie nad bestyalstw em  ich mężów 
i dzieci zm niejsza się.

M arokkańczyk, zostawiający konia lub muła na wolnem 
m iejscu , ma zwyczaj w iązania mu przednich nóg, krótkiem po­
w rósłem , skręconem z palmy, lub, by zwierzę odbiedz od za­
grody nie mogło, pozostaw iania na nim ciężaru i uprzęży. N a­
w et po powrocie z dalekich podróży, biedne te zw ierzęta — 
nieraz i przez godzin kilka — stać m uszą z ciężkim ładun­
kiem  na grzbiecie, bez pokarmu, napoju i ulgi. Dopiero po 
dłuższym czasie, gdy właściciel jego sam się nasyci i wypocznie, 
udaje się do strudzonego konia, rozjucza go i pozwala na zaj­
rzenie do worka z owsem.

W wędrówkach po M arokko, często spotkać można zesła- 
błe z umęczenia konie, porzucone na drodze, na pastw ę sza­
kali i hyen. Poco ma sobie Muzułmanin zadawać trudu zabija­
n ia  zw ierzęcia? Zostawia je  żywe na to rtury  i pożarcie!
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Często jeszcze dosadniej, dzikość i barbarzyństw a s w e  
objawia, tak wobec zniszczonych wycieńczeniem w podróży  
koni, jak  i wielbłądów. Oto chcąc swemu panu udowodnić, i e  
przypadkiem  nie spieniężył w drodze jego własności, obeina 
nieszczęsnemu, żywemu jescze zwierzęciu uszy, którer  jak o  do ­
wód nieuźyteczności konia służyć mają.

Dzikość M aurów w obchodzeniu się ze zw ierzętam i, j e ­
szcze dalej prowadzi. Tortury  spraw iane niewinnym stw orze­
niom, służą im za najwyższą zabawę i rozw eselenie, lub za w y­
pełnienie pewnego obrzędu religijnego.

Pierw sze oglądać m ożna na ulicznyćh przedstaw ieniach 
poskromicieli wężów. W przedstawieniu tem, bierze udział n a j­
mniej dwóch ludzi, i podczas gdy jeden, zaczyna najpierw  c i­
chutko, następnie czemraz głośniej i silniej grać na tam burynie, 
stara jąc się swą dziką muzyką, tak tow arzysza sw ego, jak  i p a ­
trzącą publiczność, do dzikiej pobudzić ochoty, wesołości, okru­
cieństwa i zapam iętania — drugi w tak t muzyki rozpoczyna 
oszołomiający taniec, drgając całem ciałem i w yw racajae oczy. 
W tem nagle nachyla się i wyciąga ze stojącego w pobliżu ko ­
sza, jadowitego węża. Rozpoczyna się teraz zabaw a i w alka . 
Owija nim swoją szyję, oplata niby dyademem skroń itp. W n e t 
przedstaw ienie dzikszy przybiera charakter. Człowiek zaczyna 
zwierzę drażnić. Nagłem szarpnięciem  wyciąga .je przed siebie, 
pokazując zielone błyszczące oczy i złowrogo wyciągnięty, po­
dwójny język węża. Widowisko raźnie postępuje, co chw ila b a r­
dziej w strę tn ie  i okrutnie, m ieniąc się przed oczyma p a trz ą ­
cych. Drażnienie węża nie ustaje na chwilę, poskromiciel k ła ­
dzie go sobie na czole, nosie, a naw et języku. Chcąc zaś, już . 
i tak bez m iary zmęczone stworzenie, do kulminacyjnego pun­
ktu pasy i i bezsiły doprowadzić, ciska je  o ziemię, depce no ­
gami, bije, aż w końcu wąż czembardziej w nierównej te j 
walce słabnąć poczyna. W tedy wpycha mu żelazną sztabę 
w gardło, a sprawiając tem wężowi nieopisany ból, zm usza go 
do rozw arcia paszczy, ukazując publiczności jadow ite jego zęby. 
Następnie szarpie nim raz jeszcze w lewo, w prawo, a  k ied y  
wąż już zupełnie na odpieranie ciosów bezsilnym się s ta je , ży­
wego, drgającego jeszcze ostatniem i szarpaniam i osw obodzenia 
się, rozdziera człowiek ten  własnemi zębami i pożera. P rzed­
stawienie skończone!
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Dręczenie zw ierząt w Marokko, je s t także pewnym kultem 
religijnym u ludu tamtejszego. P rzechow ują mianowicie legendę 
starego testam entu, o koźle ofiarnym, biorącym na siebie wszyst­
kie grzechy ludu. W ywodząc m ityczną ideę z ofiarowania na 
zabicie Izaaka, przez swego ojca, ideę, bądźcobądź wcale na 
rozbudzanie uczuć dodatnich nie w pływająca, w ierzą Mahame- 
tanie, iż Abraham, nie swego syna Izaaka, lecz ojca rodu 
Ismaela ofiarować miał. W ostatnim  jednak momencie, podło­
żono pod nóż kozła. W  pamięć tego, obchodzą w doroczne 
święto K urbau-B eiram , następującą ceremonię.

Oto przed .drzwiami głównego meczetu, wobec zgromadzo­
nego ludu, prowadzący uroczystość, tak zwany Imam, rzuca na 
ziemię wspaniały okaz kozła, siarczyście go bijąc, nie zabijając 
jednak. W tedy występuje z otoczenia, silnej postawy M aur, 
chwyta drgające z bolu zwierzę za tylne nogi i przerzuca przez 
ramię. W tej chwili posypuje się zewsząd grad kamieni, m ierzo­
nych w biedne stworzenie, wleczone głową po ziemi. Pochód 
zdąża przed pałac Kadrego, najwyższego dostojnika w mieście 
gdzie niosący, często od pocisków też dość silnie poturbowany, 
rzuca z ram ion zw ierzę, ledwie od ciągłego kam ienowania dy­
szące. Jeśli tu  do celu dowleczono je  żywe, ma to być przepo­
wiednia powodzeń na rok cały. Jeśli zaś w drodze zginęło, wy­
ciągają stąd złe wnioski i przeczucia nieszczęść, naród spotkać 
mające. Tu zatem, przed pałacem, dyszące ostatkam i sił zwie­
rzę, kamienują w dalszym  ciągu, przyczem niejeden trafny a 
bolesny pocisk z rąk  niew iast i dzieci je  dosięga. W  końcu 
jako ofiara za grzechy wszystkich, otrzym uje ostatni, śm ier­
telny cios.

Uroczystość nad wyraz wzniosła i budująca, niepraw daż? 
Jakichże jeszcze długich wieków pracy kulturalnej trzeba będzie, 
nim ludy te, zdolne będą zrozumieć ciemnotę, barbarzyństw o 
i dzikość swoją!

W yjątek z pomiędzy zw ierząt prześladow anych w M arokko, 
stanow ią psy, bociany i gołębie. Psy są m ieszkańcami ulic, na 
nich się lęgną i chowają, a niektóre miasta mahom etańskie 
przedstaw iają wygląd, jakoby- większą ilość psich niż ludzkich, 
posiadały mieszkańców.

Bacian, jako  Abu Said — co znaczy ojciec, pan — jest 
tam bardzo n wet łubiany.
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Gołębie, poniekąd za świętość się uważane, jako  te, które 
przykazania Koranu z nieba znieść miały. Dlatego też niezli­
czone ich stada chowają się około każdego meczetu, Zwiedza­
jący plac św. Marka w Wenecyi łatwo obraz ten  przedstaw ić 
sobie mogą. I wydaje się wtedy, patrząc na cudną architekturę 
onej bazyliki, że te lube skrzydlate stworzenia są jej dopełnie­
niem. Kupiwszy od kręcących się wokół dzieci, porcyę ziarn 
kukurudzianych i zacząwszy z rąk  karm ić te łaskaw e, białe 
ptaki, uczuwasz, że żadnej krzywdy nie byłbyś im w stanie 
uczynić, lub schwytać w niewolę. To też nie wierzę, jakoby 
Wenecyanie zapominali, podając na stół pieczyste z gołębi, że 
one dla chrześcijan są cudnym symbolem ducha świętego Pod­
czas' gdy Marokkańczycy na pewne nie zastanaw iają się w chwili 
takiej, że Bóg im wolę swoją przez nie zesłać raczył.

Zresztą, jeśli w końcu przypomniemy, że pewien Mahometa­
n in —jak  opow iadają—odciął kawał swego płaszcza, na którym 
leżał w uśpieniu kot, aby zniewolony odejść, nie zbudził zwie­
rzęcia — i jeśli zastanowimy się nad spotykanem  tak często 
brakiem  serca wobec stworzeń bożych — u wielu wyznawców 
nauki Chrystusa — powstanie wonczas w duszy naszej przeko­
nanie, że ludzie każdą religię, według swego własnego wyż­
szego lub niższego stopnia rozum ienia i pojmowania jej, wyko­
nują, i że nie z zewnętrznie przystosow anych w tym względzie 
wiadomości — lecz z głębi każdego pojedynczego — praw dzi­
wie ludzkiego serca, czyste jej źródło wypływa.

Franciszka Freibergerów na.

Zwierzęta wytępione.
Człowiek wytępia, wyplenia zwierzęta szkodliwe pod wpły­

wem zmysłu samozachowawczego, zw ierzęta użyteczne zaś, 
z chciwości, dla zysku, a wyplenia te ostatnie z karygodną 
nieraz lekkomyślnością, niepomny, jak wielką wyrządza tem 
krzywdę potomnym pokoleniom.

Któż zdoła obliczyć i wymienić te stw orzenia, które pa­
dły ofiarą bezmyślnej ludzkiej gospodarki po dalekich obszarach 
kontynentu.



W ostatnich już stuleciach wyginęły z owych 400.000 
znanych nam rodzajów zw ierząt niezliczone mhsy. Między innymi 
wyginął w r. 1865 Głuagga, który uwijał się w ogromnych m a­
sach w A fryce; siny kozioł zaś został tamże wytępiony przez 
Holendrów w pierwszej połowie 19. wieku. Ilość wielu innych 
afrykańskich zw ierząt zmiejsza się rok rocznie.

Wyspy Oceanu indyjskiego straciły przedewszystkiem sze­
reg ptaków, nader rzadkich okazów. Najciekawszym i najsłyn­
niejszym między nimi był Dodo. W 16. wieku nie należał jesz ­
cze do rzadkości, jednakże jego niezdarny lot i mięso pożądane 
dla żeglarzy spowodowały wytępienie ostatniego D oda już za­
ledwie po pierwszem stuleciu odkrycia go przez ludzi. — Przy 
końcu 17. wieku wyginęły także chróściel i kurka wodna. Aefi- 
gornis z M adagaskaru żył jeszcze w 18 wieku, — gdyż zapiski 
z r. 1745 o nim wspom inają: dzisiaj trudno oznaczyć dokła­
dnie czas jego wygaśnięcia. Szczęśliwszego od tych wszystkich 
zw ierząt stru sia  chronią przed wytępieniem jedynie jego w spa­
niałe i kosztowne pióra, dla których zakładają sztuczną hodo­
wlę tego ptaka.

W  Nowej Zelandyi wyginął niedawno temu rodzaj najwię­
kszych kur wodnych.

P rzepiórka nowozelandzka, będąca jeszcze przed pół wie­
kiem ulubionym przedmiotem polowania, — znikła obecnie zu­
pełnie. N ajcięższą s tra tą  dla Azyi jest wymarcie dzikiego ko­
nia tatarskiego o ciemnej maści, rasy najwytrzymalszej jaka 
kiedyś zamieszkiwała stepy Kirgizów.

Nie do przebaczenia jest wytępienie ostatniej pary chiń­
skich je len i; wyginęły one w r. 1894 w Pekingu w cesarskim 
parku m yśliw skim ; w małych tylko ilościach zachowały się ich 
okazy w europejskich zbiorach. W Polsce wyginął w r. Ió27 
tur, ów okazały wół o czarnej sierci z białym pasem przez 
grzbiet. W  Anglii zabito ostatniego dzikiego odyńca już za pa- 
now aia K aro la I. (1625—1649), w Szkocyi zać ostatniego wilka 
w r. 1680, a w trzydzieści lat później wyplenili go Irlandczycy. 
Znaną jes t także tragedya bawołów, liczących miliony oka­
zów a zam ieszkujących prerye Ameryki północnej przed 
60 lub 70 laty, a dziś tylko w Yellowston-parku kilkaset sztuk 
utrzym uje jeszcze swe jestestw o. Podobny los spoikał także 
wielkie nu rkopapugi; do roku 1800 był ptak ten rorpowszech- 
niony na północnych skalistych brzegach m orskich i wyspach*
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w r. 1825 sta ł się już  rzadszym a w  20 la t później zabito  
ostatn i egzemplarz tego gatunku.

Śledzenie wym arcia zw ierzą t m orsk ich  je s t o w iele t r u -  
dniejszem, aniże li zw ierząt lądow ych; N ie  dziw , źe nie napo­
tyka  się więcej antarktycznego niedźw iedzia morskiego, m ilio n y  
ich  bowiem  zostały w yb ite  przez kupców , chciw ych  z a ro b k u  
Prześladowano także srogo wydręa m orską, cielę m orskie za- 
chodnio-indyjskie  i  o lbrzym iego słon ia  m orskiego oceanów po łu ­
dniowych. W  r. 1741 o dk ry ł B ehring  na brzegach wyspy K a m ­
czatki rzadki a potężny okaz, rodzaj bezzębnej k row y  m orskie j 
d ługości 20 do 28 stóp zwanej ry tiną . Badacz p rzyrody S te ller 
po lec ił mięso tego zw ierzęcia jako  a rtyku ł spożywczy, rada jego 
została ja k  najspieszniej p rzy ję tą  a ju ż  w 27. roku  po odkryc iu  
ry tin y  zg inął osta tn i okaz tego gatunku.

Krakowski oddział Tow arzystw a ochrony zw ierząt.

M iłą  w iadom ością dzie lim y się z czyte ln ikam i.
Oto w  dn iu  16. m aja b. r, został pow ołany na mocy §. 4. 

sta tu tu  na nowo do życia „K ra k o w s k i oddzia ł Tow arzystw a 
ochrony zw ierzą t". W  skład w ydzia łu  w e s z li: D r. K azim ie rz 
Lubecki (prezes), D r. Jakób S ilberm ann (zast. prezesa), Pani 
L u d m iła  Tschapkowa (skarbn iczka), w końcu PP. F ranciszek 
P o lak  i  Bogusław  W ie rc ińsk i (sekretarze). Adres Towarzystwa:

ul. Kanon iczna 1. 15.
N iew ątp im y iż  o tw arcie  K rakow skiego oddzia łu będzie

impulsem i d la  innych  m iast w zachodnie j części k ra ju  naszego 
do zakładania w łasnych oddzia łów  i  do wspólnej z nam i pracy 
na polu hum anitarnem , etycznem i ekonomicznem. Jakżeż w ie le  
jest u nas w te j m ierze do dzia łan ia ! Wszakże płaskie, n iskie  
instynkta  zapraw iane za m łodu na dręczeniu zw ierząt, w ystępują 
później n ie jednokro tn ie  z całą b ru ta lnością , z bestyalstwem w o­
bec w spó łb liźn ich  i stw arza jąc przerażające obrazy zaniku
wszelk ich  uczuć ludzkości.

Serdecznem życzeniem „Szczęść B o że !u w itam y naszych 
kolegów po pracy, podajemy im d łoń  b ra tn ią  i o je j uścisk na­
wzajem  prosim y.
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Zofia P in tów n a.
Ze świata.

(D okończenie.).
W e wsi Nowska niedaleko Zagrzebia, zające rozmnożyły 

się tak bardzo i wyrządzały szkody tak wielkie, że właściciele 
ziemscy zmuszeni byli tępić je  zatrutym  owsem. W łościanie 
miejscowi, znalazłszy na polach m artw e zające, zabrali je  do 
domów i spożyli, sądząc, że padły ofiarą myśliwych. Skutkiem  
tej uczty BO włościan ciężko zachorowało. K ilku z nich już 
zmarło.

*
♦  *

W iadom o powszechnie, że króliki tak olbrzymio rozm no­
żyły się w A ustralii, że stały się praw dziw ą plagą dla ro ln i­
ctwa miejscowego, uniemożliwiając jednocześnie hodowlę 
owiec. K róliki niszczą całkowicie roślinność. Gubernator Nowej 
W alii południowej prowadzi obecnie próby ze środkiem  prze­
ciw królikom, obmyślanym przez rodaka n aszego , p. Danysza 
Środek ten, jak  wiadomo, polega na szczepieniu królikom cho­
roby zakaźnej. P an  Danysz umyślnie w celu w ypróbow ania 
swego pomysłu udał się do Australii, gdzie przeznaczono mu 
do doświadczeń wyspę Broughton.

O ile zaszczepianie choroby tym  niszczycielskim zwierzę­
tom  okaże się faktycznie skuteczne, A ustralia odetchnie od 
najstraszniejszego wroga, choć jednocześnie straci możność 
wysyłania doAnglii olbrzymich transportów  królików, jakom ięsa.

P an  Danysz dokonał uprzednio próby nad  szczuram i, co 
nie pociągało żadnych szkodliwych następstw  dla ludzi i dla 
zw ierząt innych wogóle. Pomimo t,o jednak władze adm inistra­
cyjne postanowiły specyalnie wypróbować metodę jego w sto­
sunku do królików.

Doświadczenia n a  wyspie Broughton potrw ają dwa lata.
Przez dłuższy czas biedzono się nad kwestyą, dlaczego 

nie udaje się aklim atyzacya królików w N atalu  i Iransw alu. 
Otóż obserwacye p. B lackburna udowodniły, że w norach k ró­
lików zamieszkiwały mrówki czerwone, k tó re  zjadały młodzież 
króliczą. Byłby to więc doskonały środek dla uleczenia Australii, 
w takich jednak razach należy być bardzo ostrożnym, aby 
w zamian jednego wroga, nie zaaklim atyzow ać drugiego, gor­
szego. W ten właśnie sposób sprowadzono sobie nieszczęście
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/
na wyspie Jam ajce: chciano tam  mianowicie uwolnić się od 
szczurów i sprowadzono gatunek łasicy (ichneumon), k tóra 
okazała się jednak gorszem złem, gdyż zaatakow ała uprawy. 
Obecnie zaś nie wiedzą, jak  się od niej uwolnić.

*
*  , *

Przed paru tygodniami rozstrzygał sąd lwowski sprawę 
bestyalskiego iście postępku wieśniaka z okolicy, Józefa Szepuły 
który chcąc dokuczyć swemu sąsiadowi, wbił metrowej pra­
w ie długości, gruby drut w wnętrzności jego klaczy i spowo­
dował gwałtowne wewnętrzne krwiotoki i śmierć zwierzęcia. Po 
wysłuchaniu opinii rzeczoznawców prof. Akad. weter. S tanisła­
wa Królikowskiego i A leksandra Gfottlieba, skazał sąd barba­
rzyńcę, w uwzględnieniu okoliczności obciążających, na dwa 
miesiące ścisłego aresztu z postem co tygodnia. Poszkodowa­
nego w ieśniaka zastępował adw okat Dr. K azim ierz Łuczkiew icz

Wiedeń zakłada cm entarze  dla zwierząt
W iedeń otrzym a niebawem  nową osobliwość godną wi­

dzenia, a m ianowicie cm entarz dla zwierząt. Cmentarze takie 
istn ieją już w Paryżu, Londynie, Nowym Yorku, utrzymywane 
są nadzwyczaj starannie i zwiedzane chętnie przez publiczność, 
odczytującą przy tej sposobnośoi z zajęciem napisr na pomni­
kach rozmaitych, niegdyś sercu swych właścicieli drogich pie­
sków, kotów, kanarków  itp. Projekt utworzenia takiej „instytu- 
cyi“ także w W iedniu podjął znany w szerokich kołach tow a­
rzystwa aeronauta W iktor S ilberer, wydawca gazety sportowej 
i członek Sejmu dolno-austryackiego, oraz wiedeńskiej Rady 
miejskiej.

Dla omówienia tej spraw y zwołał on zgromadzenie pu­
bliczne do sali koncertowej „Annahof“, a jak sympatycznie 
rzucona przezeń myśl została przyjętą, o tern świadczy 'n a jle ­
piej ta okoliczność, że- olbrzymia sala wypełniła się po brzegi 
dystyngowaną publicznością. P-rzybyło także wiele pań, a nie­
które z nich — pięć lub sześć — przyprowadziły nawet swe 
pieski ze sobą i przez cały przebieg obrad trzymały je  na 
swem łonie. Ci urzędowi przedstawiciele psiego rodu zacnowy-
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wali się bardzo  przyzwoicie, raz  jed en  tylko, gdy przez ak la-  
m acyę przyjęto zap roponow aną  rezolucyę i w sali rozległ się 
grzmot oklasków „panow ie“ pieski zaczęły szczekać w niebo- 
8łosy, Jakby  chcąc  zam arkow ać  w ten sposób  swój udział 
w głosowaniu.

Z aga ja jąc  obrady, rzekł poseł Silberer, źe p ro jek t  ten  
zrodził się w jego  głowie podczas zwiedzania  cm entarza psiego 
w Paryżu . Że dotychczas nikt z podobnym projek tem  nie wy­
stąpił, to  p rzyp isać  należy w yłącznie tem u, źe każdy ba ł  się, 
ab} go nie wydrwiono i nie ośmieszono. „Łatwo to jednak 
kpić sobie z wszystkiego, mnie myśl ta  nie wydaje się wcale 
ta k  śm ieszną. Je s tem  — rzekł Silberer — stanowczym prze­
ciwnikiem wszelkich  przesadnych  ‘zułości względem zwierząt, 
ale uznaję to za  rzecz zupełnie zrozumiałą, że niejeden czło­
wiek, opuszczony  od wszystkich, nie m ający  innego przyjaciela, 
prócz swego wiernego psa, nie chce, gdy mu ten jego  tow a­
rzysz zginie oddaw ać  go opraw cy do zniszczenia. Jakże  często 
słyszymy o tern, źe psy uratowały życie ludziom, źe po śmierci 
p a n a  pies dni i noce  spędzał na  jego  grobie i zagłodził się 
ltp. otóż wobec tak ich  przymiotów w ar to  okazać poczciwemu 
stworzeniu po jego  śmierci pewien dowód wdzięczności, a  nikt 
nie po trzebu je  wstydzić się tego, że ludzie będą  się z niego 
śm iali“ .

Co się zaś tyczy samego projektu, to wprowadzeniem  g o  
w życie pow inna się zająć  albo gmina m ias ta  W iedn ia ,  albo 
też specyalne s towarzyszenie, k tó reby  z w kładek swych człon­
ków utrzym ywało cmentarze. K oszta  początkowe b ęd ą  niew iel­
kie, po trzeba  tylko pięknego miejsca i ogrodnika. C m entarz  dla 
zwierząt w W iedn iu  powinien — na wzór paryskiego —- mieć 
wygląd pięknego parku , być łatwo dostępnym  i niezbyt o d d a ­
lonym od miasta. Zdaniem mówcy najlepiej nadaw ałaby  się na 
ten cel je d n a  z polanek w Praterze.

Następnie odczytał S ilberer  cały stos listów, jakie o t r z y ­
mał w tej sprawie. Między innymi burm istrz  Dr. L ueger przy­
rzekł poprzeć ten p ro jek t  w Radzie miejskiej, a jed en  z fabry­
kantów  w iedeńskich ofiaruje datek  1.000 K  na koszta  założenia 
psiego cm entarza.

W dyskusyi zabierali głos między innymi literat Pótzl 
i prezes T ow arzystw a ochrony  zwiersęąt Holland, poezem jedno­
myślnie uchwalono rezolucyę, d om agającą  się u tw orzenia
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w W iedniu cm entarza dla zw ierząt przez gminę, a gdyby 
nie chciała tego uczynić, przez osobno zawiązać się m ające 
stow arzyszenie. W obec tego. źe p. Silberer jest członkiem Ra j  
miejskiej i ma wielkie wpływy w stronnictwie antysemickiem, 
nie ulega w ,tkliwości, że gmina p ^ p i  de zrealizowania

tego projektu. __

W sk a z ó w k i przy  za k u p n ie  d rob iu .

Przed zakupnem  drobiu, jak  pisze .H o d o w ca  d r o b m j  
pow inien każdy kupujący upewnić się, ze sztukil są P ^  
zdrowe. Nie w ystarczy atoli zadowalmac się ° § ó1"  ,
zdrowia, jak  należytym  połyskiem  pierza, dobrem  przylega 
niem p iór do ciała, dobrym  apetytem i wyglądem zw ierzą , 
lecz należy zbadać dokładnie, czy nie spostrzeżemy pewny 
objawów, W skazujących „ a  jakąś chorobę lub p e w n e jra d y .

są  cienką, p rzeźroczystą w arstw ą śluzową. Zmiany takie, jak  
p rzekrw ienie, obfite' wydzieliny,
ścianach jamy w gardzielu i na podniebieniu mętnych, szaro 
Ż ó ^ c h  m as śluzow ych , albo żółtych, zgrubiałych, skrzepłych 
mas, św iadczą o pewnych stanach chorobow ych

t w y ^ r t S i

na szyi^ głow ie okoto  grzebienia i na nogaeh św iadcz, o pewne,

S ~ I ^ e 8o , p r L m a w i a j ą . c h ^ « ;

„ o d u  p o k arm o w eg o  lub  “  obł  s ta „ ie  zdrow ia
U pew nnvszy się w ten  sp o so  ch o j 0by do k u rn ik ó w  

„,,rj(rr7;it m e  dopuścim y do w targnięcie .zw ierząt, m e p j  n rzetrzym am e zakup ionego

S S *  P^z z 8i r  S  w osobnych obejściach pod obserw a- 
c y t  coPX a  sią przedew szystkiem  hodowcom, trzym ającym  

drób w w iększej ilości.
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Wszechświat.

pozycya motyli w stanic spoczynku.
Ciekawa praca J. Th. Ondemansa: „Etnde sur la po­

sition de repos chez les lepidopteres“, nagrodzona na V. kon­
gresie zoologicznym w Berlinie daje dużo i dobrze oświetla­
nego materału. Serya tablic, przedstawiających zdjęcia foto­
graficzne z motyli w normalnym stanie spoczynku, pozwala 
dokładnie rozejrzeć się w ciekawym materyale.

Autor badał jedynie motyle wielkie, mimo to jednak stu­
dy urn jego posiada znaczenie donośne.

Odróżnić należy 3 rodzaje pozycyi: pierwszą kiedy skrzy­
dła są spuszczone; drugą, skrzydła na pół podniesione i trze­
cią, skrzydła wzniesione do góry.

W pozycyi pierwszej tylne skrzydła albo też część ich 
jest widoczna. W tym ostatnim przypadku ta część skrzydeł 
która jest widoczna, w rysunku i barwach zupełnie harmoni­
zuje ze skrzydłami przedniemi, znajduje się jednak w zupełnej 
dysharmonii z przykrytą częścią skrzydeł tylnych.

Drugą pozycyę, kiedy skrzydła są na pół podniesione, 
spotyka się bardzo rzadko, i nic o niej speeyalnego powie­
dzieć nie można.

W trzeciej wreszcie pozycyi skrzydła motyla podniesione 
są ku górze w ten sposób, że górna ich powierzchnia styka 
się ze sobą; jest to pozycya wprost przeciwna pozycyi pier­
wszej. Przyjmują ją motyle przeważnie jaskrawo zabarwiane. 
Podczas spoczynku motyla można i tutaj zauważyć, że oba 
skrzydła przednie tylko w zupełności harmonizują ze sobą 
pod względem rysunku i barw w tych częściach, które Są 
widoczne. Ta część skrzydeł przednich, która ukryta jest pod 
skrzydłami tylnemi odpowiada barwą i rysunkiem powierz­
chniom górnym obu par skrzydeł widocznym podczas lotu.

Fakty i objaśnienia ciekawe: ostateczny tylko wniosek, 
wysnuty przez p, Ondemansa, nie zdaje się zgadzać z danemi 
doświadczalnemu Autor sądzi, że praca jego przynosi, dużo 
danych do rozjaśnienia kwestyi wpływu światła na zabarwienie 
motyli, wpływu, który przejawia się nie tyle w jednostkach 
ile w gatunkach. Wpływ światła jest tu widoczny bezwarunkowo; 
niesłusznie tylko autor przypisuje mu znaczenie prawie wyłączne.
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W iele czynników  składa się na rozw ój zabarw ienia ,
dzy niemi światło zajmuje w prawdzie jedno z pierwszym, j
ale nie jedyne. -  Cóż n. p. m ożna powiedzieć ze ciem niejszą 
tonacyę dolnej pow ierzchni u skrzydeł, m otyla zawdzięczają 
one silniejszemu działaniu słońca .(ponieważ górna pow ierzc 
jest ukry ta  w czasie spoczynku). Przecież wiadomo, se swia 
w pływ a na ożywienie a nie ściem nienie barw.

Światło odgrywa w ielką ro lę  w kw estyi harm onizow ania 
barw  i rysunku odpowiednich części skrzydeł i v \\e sy i 
metyzmu. Jestto  czynnik bardzo ważny, ale nie jedyny , o 
naturalny musi tutaj działać.

Fatalne skutki _tąpienia bocianów
Przed dwudziestu laty wypowiedzieli mieszkańcy niektó­

rych okolic Niemiec zaciętą wojnę bocianom, owym tak przez 
praojców naszych czczonym ptakom, których gniazda we e 
w ierzeń ludowych szczęście przynoszą strzechom  i zagrodom. 
Niebawem okazały się fatalne skutki nieoględnego postępowa­
n ia ; oto znalazły tam żmije dogodne w arunki do rozpłodu 
a ofiary ukąszeń tych zjadliwych płazów były w dotyczącym 
okolicach na porządku dziennym. P rzerażona ludność zatrąb iła  
w końcu do odwrotu -  przeprosiła bociany za wyrządzoną im 
krzywdę, otoczyła je  opieką -  a poczciwy ptak znany z ma­
sowego niszczenia żmij odwdzięczył się rychło tak  ludność , 
iż dziś nie słychać tam  wcale o nieszczęśliwych wypadkac .

Nareszcie uchwalił m agistrat lwowski przynaglane przez 
nas niejednokrotnie zakupno nowych dwóch wozow dla użytku 
miejskiego rakarza. Wozy te będą urządzone postępowo tj. za­
opatrzone w przedziały, iżby pojm ane psy me gryz y się, me 
stykały i nawzajem nie infekcyonowały. K oszta  zakupna wy­
niosą 1800 koron, a nie ulega wątpliwości, iż znana firma fa­
bryczna wyrobu powozów śp. M ichała Michalskiego, wy­
wiąże się ku ogólnemu zadowoleniu z zadania.

Przystąpili do T owarzystwa W. P. Marya Mazurkówna 
we Lwowie, Amalia Kukurewiczowa, Dr. Józef Krynicki w Sa­
noku i Zacharyasz Petrow icz w Rossowie.

j^kładem ^owarzy.twaT— Z drukarni i  l i t ^ i i  Pillera, Neumanna i Sp.


